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J C a c z d n a  S .
V Obrady Rady Naczelnej P. P. S. tfrwały 

przez dwa dni i ulkończome zastały wczoraj 
wieeaotrem.

Sprawozdanie z działalności Związku 
'PoMsiah Posłów Socjalistycznych złożył tow. 
Daszyński. Po obszernej dyskusji przyjęto 
szereg rezolucji, craz na wniosek prizewodini- 
taząoego tow. Englischa wyrażono Bwiążkowi 
bananie.

W sprawie Rad Delegatów Rotjotrtiezycb, 
*po wyczerpującej dyskusji przyjęto wniosek 
(następujący:

Rada Naczelna P. P. S. uchwala orga­
nizować wszędzie Rady Delegatów Robotni­
czych, złożone w P. P. S.-owców i z dele­
gatów bezpartyjnych, stojących na stano­
wisku Niepodległej Polskiej Republiki So­
cjalistycznej.

Rady ogólne, —- o ile nie zlewają się 
z organizowanemi przez nas, —  uznajemy 
za możliwe jedynie na podstawie federa­
cyjnej, po uprzedmiem porozumieniu się 
'Rad odrębnych.

Rada Naczelna poleca zwołanie zjazdu 
Rad delegatów, organizowanych przez nas, 
z oalej Rzeczypospolitej polskiej.

Sprawę Litwy i Białorusi referowali tow. 
Iow. Niedziałkowski i Ziemięcki. W dysku­
sji mówcy jedno zgodnie występowali prze­
ciwko iiinperjatistycznyim zakusom naszych 
iklas .posiadających, oraz stw iecdzali, że nasze 
zasadnicee stanówiako, uznające prawo mieszr 
Łańców Litwy i Białorusi stanowienia o lo­
sach kraju pozostaje w całej sile.

W sprawie polityki uprawianej przez 
reakcyjnych urzędników i generałów na Li­
twie i gwałtów żandarmerji i  policji powzięto 
jednogłośnie uchwalę następującą:

„Rada Naczelna, stwierdzając, że poli­
tyka władz polskich w zajętych częściach 
Litwy i Białorusi jest częstokroć polityką 
represji masowych, rekwizycji i ucisku po­
licyjnego, że zmierza nieraz do odbudowa­
nia dawnych stosunków własnościowych, 
protestuje jaknajostrzej przeciwko takie­
mu postępowaniu i wzywa Związek Pol­
skich Posłów Socjalistycznych do energicz­
nej walki z nim. Rada Naczelna protestuje 
przeciwko ograniczeniom językowym przy 
wyborach do Rady miejskiej w W ilnie i 
żąda od władz polskich na Litwie zapew­
nienia wszystkim narodowościom Litwy i 
Białorusi możności udziału w tymczaso­
wym zarządzie krajem, oraz wogóle rów­
ności wszelkich innych praw tych narodo- 
wości“,

Sprawocddanie z działalności C. K. W. zło­
żył tow. Niedziałkowski. Z przyjętych rezo­
lucji podajemy następujące: <

„Rada Naczelna P. P. S. stwierdza, że 
towarzysze partyjni, pracujący w ruchu za- 
wodowym, współdzielezym i gospodarczym, 
są obowiązani do bezwzględnej solidarno­
ści partyjnej we wszelkich sprawach poli­
tycznych",

„Rada Naczelna ustala skład ostateczny

centralnego wydziału do spraw samorządo­
wych, jak następuje: tow. tow. Arciszew­
ski, Bobrowski, Klemensiewicz, Paliński i 
Rżewski“.

„Rada Naczelna ustala skład ostatecz­
ny sekretariatu generalnego, jak następu­
je: tow. tow. Baj, Niedziałkowski, Sochac- 
k i“.

„Rada Naczelna powołuje centralny 
wydział kobiecy z siedzibą tymczasową w 
Krakowie. Kierownictwo wydziału R. N. 
poleca tow. D. Kluszyńskiej".
(Okólnik, zatwierdzony przesz Radę Naczelną)
Do Komitetów Wykonawczych

i Wydziałów Centralnych.
Szanowni Towarzysze.
W celu uporządkowania organizacyj kierowni­

czych cial partyjnych, komunikujemy, co następuj©:
1) Komitety wykonawczo dzielnicowe, obejmu­

jąc całokształt spraw organizacyjnych danej dziob
j nlcy, nie mogą podejmować bez wiedzy i zgody 

Centralnego Komitetu Wykonawczego akcyj poli­
tycznych, występować z enuncjacjami w sprawach 
ogólno-pol i tycznych ani też zawierać sojuszów i 
porozumień wyborczych.

2) Okręgowe organizacjo partyjne, o ile zwra­
cają się bezpośrednio do C. K. W., winny o tre­
ści odnośnych listów i odezw komunikować K. W. 
swej dzielnicy.

8) C. K. W., o ile zwraca się bezpośrednio w 
jakiejś sprawie do organizacji okręgowej, kopje 
swego listu komunikować będzie K. W. danej 
dzielnicy.

4) Centralne Wydziały C. K. W. porozumie­
wają się z dzielnicowemi Komitetami Wykonaw­
czemu i organizacjami okregowemi aa pośrednic­
twem sekretarjatu generalnego. Centralny Wy- 
dzal wiejski, jako posiadający własnych funkcjona­
riuszy i mężów zaufania przy okręgowych Komite­
tach robotniczych, porozumiewa się z niemi bez­
pośrednio, kopje wszakże swoich okólników i li­
stów winien niezwłocznie przesyłać do Sekretarja­
tu generalnego C .K. W. i do Konkretów wyko­
nawczych dzielnic.

5) Sekretarjat Generalny C. K. W. może wstrzy­
mać wszelkie okólniki i rozporządzenia Central­
nych Wydziałów i Komitetów wykcyawczych w 
sprawach całość partji obchodzących aż do czasu 
rozstrzygnięcia przez C. K. W.

6) Komitety wykonawcze dzielnic winny prze­
syłać niezwłocznie do Sekretarjatu generalnego 
kopje wszystkich swoich okólników.

7) Żadne podatki stale lub jednorazowe nie 
mogą być przez Centralne wydziały nakładane bez 
uprzedniej zgody Centralnego Wydziału finanso­
wego.

8) Wszelkie zatargi pomiędzy Centralnemi Wy­
działami, pomiędzy sobą lub z Komitetami wyko- 
nawczemi rozstrzyga wyłącznie C. K. W.

Wszystkie Ęjpmitety wykonawcze i Centralne 
Wydziały obowiązane są ściśle przestrzegać po­
wyższych przepisów. Zawiadamiamy jednocześnie, 
że Sekretarjat generalny C. K. -W. urzęduje co­
dziennie od 4—7 w Warszawie w lokalu „Robot­
nika", Warecka 7.

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Centralny Komitet Wykonawcay.

P. P. S. Komuniści strajkowali bez względu 
na ito, czy robotnicy ctbiciell, czy też nie, czy 
warunki były odpowiednie, czy nie—oo mu­
siało osłabić O T ęż  rewolucyjny. Skużki są fa­
talne (nip. strajk kolejowy). P. P. S. nie mogła 
pracować w komisjach, bo była to praca bez­
celowa. Członkowie naszej frakcji przesta­
li przychodzić na posiedzenia. Nie dawano 
podatku. .Wskutek tego wszystkiego musie­
liśmy sobie powiedzieć, że trzeba Rady zre­
formować, że należy przejść do pracy realnej. 
Jest to nowa forma organizacji, jeszcze nie 
przetrawiona; wszędzie są inne Rady. Mie­
liśmy zamiar to zrobić ca  Zjeździe, a  przy­
szykować się do tego c a  naradzie Rad. W 
tym celu przed ewszykiikicm Rada musiałaby 
przyjąć (platformę polityczną (Niepodległość), 
regulamin, uni e modli w i a jący wichrzydęMwo. 
Komuniści obalili ideę zwołania Zjazdu. Zdo­
łano naradę, w której myśmy byli w mmiej- 
saośei, ponieważ utrącono nam delegatów z 
L/uMina i Włocławska, w dodatku 2-ch na­
szych towarzyszy przyłączyło się do stano­
wiska komiutuisfów. Więc straciliśmy możr 
mość przeprowadzenia łej koniecznej sanacji. 
Na naradzie chcieliśmy żądać uznania Rady 
Lubelskiej i  Włocławskiej. To wszystko u- 
miemożUwilo nam przewodzenie tej reformy 
bez której Rady nie mogą i nie powinny ist­
nieć. Wtedy postainnwiMiśmy ewołać Radę na­
czelną partyjną dla zreformowania Rad. Ko­
muniści po fabrykach wszczęli (krzyk, że P. P. 
S. rozbija Rady, podczas, gdy w istocie oni są 
stałymi rożbijaezami ruchu robotniczego.

Tow. Jaworowski odczytuje rezolucję 
Rady naczelnej P. P. S. (wyżej przytoczoną), 
wyjąśnia ją i poddaje pod glosowanie.

Fmkcja P. P. S. w R. D. R. przyjęła ijctooi- 
lucję jednugtośnłto.

Totw. BfKrJidki zdaje sprawę z  działalno­
ści Sejmu, daje dokładną charakterystykę u- 
grupowań sejmowych i  rządu. Mówi o stano­
wisku maszem wobec Sejmu f dokładnie 
piraedlstawia stosunek nasz do sprawy rolnej. 
Pięta© przemówienie tow. Barlidkiego wywo­
łuje wielokrotnie (bunzę oklasków.

Sprawę strajku w fabrykach wojskowych 
referuje tow. Sobczak.

Przyjęte zpstaią jednogłośnie następują­
ce rezolucje:

Frakoja P. P. S.-owców i bezpartyj­
nych niepodległościowców w R. D. R. m. 
Warszawy, stwierdzając, iż reakcja w rzą­
dzie chce' strajkującym robotnikom fabryk 
wojskowych wydrzeć zdobycze robotnicze, 
— wzywa socjalistycznych posłów w Sejmie 
do poparcia robotników w fabrykach woj­
skowych z  trybuny sejmowej*

Odbyło się wczoraj o godz. 6. Zebrało 
się  250 tow. Przewodniczy T. N eubauer, se ­
kretarzuj© to1 w. Pik.

Tow. JawDittwski zdaje sprawę z obrad 
Rady fiaczelnej P. P. S., objaśnia istotę tej 
Rady. Od dłuższego czasu wśród m as P. P . 8. 
i  bezpartyjoy^h zadaw ano sobie py tan ie , ja­
ką korzyść przynoszą posiedzenia W. R. D. 
E. Odpowiedź była negatywna. Przyczyna 
główna leżnia w tem, że cala działalhość po­
legała na wzajemne m .kłóceniu się. Prym

trzymali komuniści. Żadnych uchwał nie 
można było pobrać i przyjąć. Przy tym u- 
kładzie tsdł i taktyce komunistów nie można 
było pomyśleć o pracy. W. R. D. R. miała 
wielkie zadania, ale nie mogła ogniskować 
op-inji klasy robotniczej — temu przeszka­
dzali komuniści, działalności ule można by­
ło zogniskować, bo komuniści- celują tylko 
w destrukcji. ,

Komuniści byli przeciwko Wszelkiej pozy­
tywnej pracy. Jedyną ich .pracą była wałka z

Frakcja P. P. S.-owoów i  bezpartyj­
nych niepodległościowców na posiedzeniu 
w .dniu 20 czerwca uchwala poprzeć robot­
ników strajkujących w fabrykach wojsko­
wych w ich walce o poprawę bytu, a Rada 
piętnuje najostrzej reakcyjne zakusy rzą­
du w stosunku do warszawskich mas ro­
botniczych.

Frakcja P. P. S.-owców i bezpartyjnych 
w R. D. R. poleca prezydjum frakcji jak- 
najenetrgiczniej zająć się poparciem straj­
kujących robotników fabryk wojskowych.

Towarzysze nasi w warszawskiej R. 
D. R., przyjmując jednogłośnie uchwałę Ra­
dy naczelnej P. P. S. w sprawie R. D. R., 
tem samem weszli na jedyną drogę, która 
w dzisiejszych warunkach może Rady u- 
zdrowić.

Pierwszą rzeczą jest to, żeby nasza Ra­
da warszawska, skupiwszy delegatów', na­
leżących do P. P. S., oraz delegatów bez­
partyjnych, którzy są nam blizcy i chcą pra­
cy twórczej i pożytecznej — rozwinęła jak- 
najżywsza działalność.

Działalność wspólna z innemi ugrupo­
waniami dotychczasowej R. D. R. będzie 
możliwa tylko wtedy, gdy będą przyjęte 
nasze warunki, to znaczy, gdy zmieni się 
ustrój R. D. R. na federacyjny, czyli opar­
ty na umowie i porozumieniu — i gdy in­
ne ugrupowania będa chciały w R. D. R.

federacyjnej stanąć na gruncie wspólnych 
interesów robotniczych, nie zaś bezpłod­
nych dyskusji, intryg i wichrzeń.

II sp iffls m m
Wniosek frakcji P. P. S. w Rudzic m. Łodzi.

„Rada miejska m. Łodzi piętnuje i potę­
pia pogromy przeciw ludności żydowskiej, ja­
ko czyny niegodne obywateli Niepodległej 
Republiki Ludowej, które dyskredytują tylko 
Polskę wobec demokracji Zachodu.

Klasy posiadające i szowinistyczna dzia­
łalność prasy polskiej i żydowskiej są głów­
nymi sprawcami gwałtów i zbrodni popełnia­
nych na tle rasowym i wyznaniowym. Wywo­
ływane obecnie w różnych częściach naszego 
kraju pogromy przez rekcję polską mają na 
celu odwrócenie uwagi proletarjatu od demo­
kratyzacji państwa, reform i krzywd społecz­
nych, a skierowanie zgłodniałych i rozgory­
czonych skutkami wojny, bezrobociem i nę­
dzą tłumów tak jak zwykle przeciw najbied­
niejszej ludności żydowskiej.

Obszarnicy i paskarstwo polskie i żydow­
skie w solidarnej zgodzie i jedności wygładzar 
fo i gnębiło dotychczas jeśdiaakow© preletarjat 
polski i żydowski.

Walki rasowe zaciemniają świadomość 
klasową proletarjatu, opóźniają jego ostatecz­
ne wyzwolenie społeczne i przygotowują grunt 
dla rządów wstecznictwa i klerykalizmu w 
Polsce.

Wobec powyższego Rada miejska wzywa 
klasę robotniczą Łodzi do czynnego przeciw­
działania wszelkim zakusom i podszczuwa- 
iniom do pogromów, a czynniki miarodajne 
miasta do surowego przestrzegania praw, za­
bezpieczających wolność i bezpieczeństwo 
wszystkim obywatelom bez różnicy narodowo­
ści i wyznania. Rada miejska m. Łodzi w głę- 
boklem przekonaniu, że jej głos odpowiada u- 
czuciom wszystkich uczciwie myślących oby­
wateli Rzeczypospolitej, domaga się u Rządu 
poparcia jej stanowiska przez zastosowanie 
jaknajostrzejszych środków przeciw wzrasta­
jącej z kaidyim dniem orgji .pogromowej".

Wielkie i r ó s i i  wytarne
l*  H

W ubiegłą niedzielę odbyły się w całej repu­
blice czeskiej z wyjątkiem Słowaczyzmy wybory do 
Rad gminnych na podała v»ie 6-cło przymiotnikowe. 
go prawa glosowania. Ponieważ byty to pierwsze 
wybory od powstania państwa czeskiego, przeto 

. mają wielkie znaczenie polityczne.
Wybory przyniosły wielkie zwycięstwo obozo- 

wi socjalistycznemu i to zarówno w czeskich, jak 
j i niemieckich częściach republiki Niemieccy so­

cjaliści zdobyli więcej niż połowę ogółu głosów nie­
mieckich. W wielkich miastach czeskich szczegól­
nie wielkie sukcesy odniosła t. zw. czeska partja 
socjalistyczna (grupa Klofacza), w gminach pod­
miejskich i  na wsi czeska partja socjalno-demoikra- 
tyczua.

W Pradze na liczbę ogólną 120,774 oddanych 
głosów i 90 mandatów partja uarodowo-demokra- 
tyczna (partja Kramarza) otrzymała 38,938 głosów 
i 29 mandatów, czeska partja socjalistyczna 27,301 
gł. i 21 mandatów, czeska partja socjalno-demokra- 
tyczrna 26,498 gł. i 20 mandatów, niemieccy socja­
liści 2449 gł. i 2 mandaty, sjoaiści 3946 gł. i 3 
mandaty, żydowscy socjaliści 1326 gł. i 1 mandat, 

j partja Modraczka (secesja anlybolszewicka z partji 
soc.-dem.) 2927 gł. i 2 mandotf.W Bernie moraw­
skim na ogólną liczbę 90 mandatów zdobyli nie­
mieccy socjaliści 16 mandatów, czescy soc.-dem. 17, 
czescy socjaliści 14, partja Modraczka 1, żydowscy 
socjaliści 1 mandat

Jest rzeczą charakterystyczną, że sjooiści wszę­
dzie wystąpili z samodzielną listą i zdobyli stosun­
kowo znaczną ilość głosów i mandatów.

W
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(lały feljełon.
Sprawiłin sollt taił.

Mtelem sen dzfwny. Śniło mi się, te  
jpraw iłem aulbóe tamk (czołg), to straszliwe 
fcydile żelazne, które złamało brutalną, siłę 
Niemców. Na potwornym dachu tanka aaaj* 
dowal się ‘wyplatamy floted wygodny, ipnaema- 
czony dla woźnicy. Z boku i z (przodu wy­
stawało po 10 rur karabinów maszynowych. 
Tacik, puBzcaouy w ruch, czołgał się automa- 
tyoanie, kierując się rytoteanie od przodu <ło 
tyłu i na odwrót

I ta>k siadłem sobie na  to bydlę żelazne 
jeździłem na nim, niby Hindus bezpiecznie 

podróeuiący na grzbiecie słonia.
Wyjechałem na ulicę. Jakże odmienił 

się nagie stosunek ludzi do umie. Ledwie 
micikim oko mogę na byle kogo, przechodzień 
czenuprędzej nrywał kapełusa k głowy i kSto- 
niał od się uniżenie. Przyjmowałem de hoł­
dy z godnością jadąc wśród huku płyt żelaz­
nych i dudnienia potężnych kół. Doznawałem 
takiego uczucia, jakiego doznaje może mu­
cha siedząca na byku. Czułem się tak silny 
jak moje zwierae stalowe.

Naraz ujrzałem na uMtey p. Biernika O- 
rjenitaisikiego i przywitałem go konwencjo- 
naJnie: „Jak się masa, wieprzu?"

— Dziękuję, najuprzejmiej dziękuję wiel­
ce, wielce szanownemu panu.

— Cóż to za „donosy" pisujesz waść do 
Komda? — he?

— Ehe 5 — talk, to nic, przez zapomnie­
nie — szeptał p. Biernik trzęsąc swemi potęż­
nemu łydami. Już nie będę.

— Parni ędajże, kufo otyła a sprośna, bo.- 
p  groziłem mu z  wysokości mego rumaka 
palcem. Zaledwie odwróciłem oczy, p. Bier­
nik milki, jakby weń piorun tnzasł. Lecz jiui 
idzie drugi. Oto p. Skup, dyrektor seminar 
rjurn w Siedlcach, cieszący się tamże szcze­
gólnie wonną oplają, oraz .poseł, który ro®- 
sławił się abnodmiezą prowokacją w Sejmie, 
w otydnym ataku na milicję ludową. Zatrzy­
małem ta tuk i rzekłem do posła Skispa:

— Stkupiel Wołaj: „Niech żyje milicja lu­
dowa!"

— Niech żyje milicja ludowa! — zawo­
łał poałuisaniie Skup głosem d rżącym -

— Skupie! — rzekłem. Powtarzaj za 
.mną: „Uczyniłem ho w celach podłych-.

— -. podłych—
— Głośniej, SSkupie! — rzekłem słodko.

I poseł Skup wrzasnął aż się zatrzęsły moje 
karabiny maszynowe: „podłych".

I (pojechałem, a raczej pwzoflgałem się 
dalej. Natraz widzę z daleka czarną figurę 
ksęidiza posła arcybiskupa. Skoro minie tylko 
zoczył, umikinął w boczną uliczkę. Księży na 
sapcwnaial, że tanki nie znają przeszkód. A- 
żeby zajść arcybiskupowi drogę, Skierowa­
łem me zw-ierzę na ukos, poprzez kamienicę. 
Jakby za dotknięciem czarodziejskiej różdżki 
rozstąpiły się pod ciężarem mego bydlęcia i 
ściany t tak, prze wierci'wszy nawakroć aa- I 
rożną kamienicę, zatrzymałem się przed bi- 
ekupem.

—■ Niech będzie pochwalony — rzekłem.
r— Na wieki — szepnął „sługa moiy".
—- Jak długo jeszcze będziesz używaj i- 

mienia boskie go nadaremno, księże?
— Już jestem na dobrej drodze—
— Zali przyrzekasz kochać bliźniego 

®wego jak siebie samego w rzeczywistości, 
a nie tylko z ambony?

— Ano, trzeba będizie, widzę — wyrzekł 
z wahaniem rozsądny arcy.

— Rozumie ksiądz — rzekłem głosem 
jedwabnym, miękkim jak szelest płatków 
kwiecia pojmuje ksiądz przecie, że dotjd 
byliście faryzeuszami, czcicielami Baala i 
Mamiona, stróżami dóbr cielesnych i ciernię- 
żytielami. To się musi skończyć.

— Pragnę tego głęboko. ' Wszakże już 
pierwszy krok uczyniłem, oddając hold 
Scheidemaoowi.

—■ Zatem do widzenia! — Nadeszły już 
<aasy, gdy czyny mają zasępić słowa. Za- 
wołaj teraz za mną na całe miasto: „Socjali­
ści zwalczają kler, który służy interesom ka­
pitału i przeszłości, ale nie zwalczają reiigji".

I ksiądz arcy posłuchał i wołał za mną , 
na całe miasto, aż rabin Perlmutter trząsł 
brodą ze śmiechu. Zobaczywszy to, kazałem 
zbliżyć się uebbetrm i rzekłem:

— Rabbi, ty się nie śmiej!
i— Nu, a  co ja ma robić?
— Przedt ttisijrsrkiean przestaniesz sze- ' 

rzyć nienawiść do „goja", tak, jak len arcy 1 
pumę©tamie judzić przeciwlko Ż;, dom. Każesz 
swoim wiernym myć się, kąpać, obcinać pej- i 
ay I brody, uczciwie handlować... Zresztą po­
wiesz im, że handed wugóle jest złodziej­
stwem i grzechem.

— Nu, nu— kiwał brodą reble.
—■ Nie kiwaj brodą, 'kapłanie—! —krzyk­

nąłem nań i puściłem w ruieh mutw tanka 
tak, że machina wydała z siebie głos na po- 
dóbieńsEwio ryku trąb Jozuego.

Rebbe zbladł i uńiiikł. Patrząc na to 
pękał ze śmiechu Gdyk lu-1'tr, więc spojrza­
łem nań i powiedziałem:

— Gdy ku! wołaj za mną: „Niech żyje
Piłsudski 1“

Aliści Gdyk uparł się. Puściłem iedy 
w ruch jeden karabin maszynowy tak, że po- 
setł Gdyk miał odcięty odwrót.

— Gdyk u, wołaj !
Milczenie.
— Gdyku! Gdybu! Nie bądź., niewzru­

szony ! Maim cię w rękach. Wszakże twoi wo­
dzowie i nauczyciele zohaazyiw&zy ten jedynie 
ptrzcm:. ».i. jący do róch argument — sile fi­
zyczną — tank — pięść — nareszcie zrozu­
mieli. Gdyku! Gdyku! Bądźże roztropny!

Poseł Gdyk poskrobal się za ucho.
— Toć to i prawda. Przede to ja był 

robotoik a Piłsudska też by! pepesowiw.
— Dobrze, Gdybu! — Myśl tyfitoo dalej a 

śmiało, bo nie mam czasu.
I Gdyk huknął jakby od narodzenia był 

podkomendnym Piłsudskiego, a huknął talk 
potężnie, że wyrwał mraie ze snu.

Dziwmy to był sen — pomyślałem. Oo 
też tu w nim było prawdą?... Podiobooć w 
każdym śnie jest ziarenko praw dy-

Zyslaw.

l ula nltimm
w M  liiimmp.

Oaibrzymie przesolenie wywołane wojną, 
daje się we ana/ki maetylko w Europie, lecz 
również w Amecyce Pólaoonej. I tam głów*- 
ną cechą przesilenia tego jest bezrobocie. 
Ltoaba bezrohotoych wynosi oonajmaiiej 2 
miiłjony, w samym Nowym Jorku 100 tysięcy. 
Czwartą część stanowią zdemobiiiaowand żo-ł- 
nierze i marynarze. Władze miejskie, pro* 
wMwjonalne i ogólnokrajowe usiłowały zna­
leźć środki zaradcze przeciw wzrastającej 
kięsce bezrobocia, bez skutku jednak. Próby 
manifestacji marynarzy tłumione były przez 
policję. Położenie nie poprawia się mimo 
że codziennie 1000 z górą bezrobotnych opusz­
cza kraj. Jeżeli uprzytomniamy sobie, że przed 
wojną Stany Zjednoczone ofiarowywały t o o  
tre  pracę prawie mlljomowi przybyszów z za 
morza, a od noku 1914 przypływ emigrantów 
usłał, (to łatwo zrozumiemy ogrom kryzysu.

W Stanach położonych przy zatoce Me­
ksykańskiej, znajdują eaę olbrzymie zapasy 
bawełny, której plantatorzy nie chcą oddać 
fabrykantom po cenie choćby cokolwiek niż­
szej od dotychczasowej. Tymczasem wyro­
by tfluudkae drożeją z każdym dniem. Fabryki 
wyrobów stalowych, papiernie i Inne znacz­
nie zmniejszyły swą wytwórczość. Mimo to 
zapotrzebowanie niełylko zostaje pokryte, 
iecz tworzą się jeszcze wielkie zapasy.

Ten stan rzeczy .objaśnia się tym, że 
kupcy sprzedający produkty krajowe, mi® chcą 
gromadzić większych zapasów w obawie spad­
ku cen 1 grożących stąd strat, zarobki aaś 
szerokich mas są zbyt niskie, by módiz po- , 
większyć (konsumeję. Tak sanno panuje zastój i 
w handlu zewnętrznym; kredyty udzielane 
przez rząd aą prawie wyczerpane, a ani 
frank, lir liib funt angielski nie chcą zary­
zykować nabycia surowców ma rynku arnery- 
kaókklm.

Wobec takiego położenia bardzo ponętną 
gratką staje się opanowanie rynku rosyjskie- | 
go. Czynione są próby w tym kierunku, zmie­
rzające dio wznowienia stosumlków handlo­
wych między obu ‘krajami zapomocą kredyłu 
200 miljonów dolarów; wiele korporacji wy­
wiera obecnie nacisk na rząd amerykański, 
aby wymóg! zniesienie blokady Rosji. Prasa 
reakcyjna cmpramda protestuje gwałtownie 
przeciw projektowi żywienia Rosji", lecz 
wkrótce zrozumiałem się stanie, że przemysł ! 
amerykański potrzebuje rynku rosyjskiego, a 
zatem groźby wobec rządu sowietów ustaną.

Amnesftja polityczna nie istaleje. Prze­
szło 2 tysiące mężczyzn d kobiet siedzi w wię­
zieniu za to, że występowali przeciw wojnie. 
Najbardziej popularny a przy wódców socjali­
stycznych Debs, oskarżony swego czasu o 
szpiegostwo na zasadzie kodeksu, będącego 
w jawnej sprzeczności z zasadami prawa kon­
stytucyjnego o wolności słowa, rozpoczął od.- 
siadywanie kary 10-eto letniego więzienia 
w kwietniu i oświadczył, że odrzuci ewen­
tualne ułaskawienie, o ile wraz z  nim nie zo­
staną uwolnieni wszyscy ci, co na zasadzie 
tegoż osławtomegc paragrafu prawa dostali 
się do więzienia. Spodziewają się powszech­
nie, że Wilson po powrocie do kraju ułaska­
wi Debsa, w przeciwnym razie podniecenie 
m<as znajdzie ujście w strajkach na rzecz u- 
wotaienia Debsa.

W partji 'SocjalMycznej wpływy krańco­
we zyskują na sile. W Bostonie, Filadelfji, 
Cleveland, Newark, kierunek radykalny opa­
nował cały mechanizm partji i bardzo możli­
we, że w .przeciągu kilku miesięcy osiągną 
większość w komitecie wykonawczym partji. 
Gdyby lewica chciała pohamować nieco swą 
działalność na połru ekonom i czatom, tę praw­
dziwą domenę „akcji bezpośredniej", można- 
by ibyło ngodzić się z jej taktyką. Ale opa­
nowywanie ,przemysłu jest rzeczą trudną, 
tymczasem cały aparat partii wpada w ręce 
komunistów, rozwijających żywą akcję. 
Ghaoa w przemyśl® i polityce jaki panuje w 
'Europie i popycha robotników do decydują- 

I ‘eycth kroków, nie istniej® w Ameryce. Tak- 
I łyka ko marne'stów doprowadzi więc d'o tego,
’ że parttja eoejalls,tyczna dzięki osłabieniu nie 

będzie w etanie .przeprowadzić wyborów pre­
zydenta w przyszłym roku (wpatrzony jest na 
•kandydata Debs), nie osiągając wzamian o- 
olablenia śrrtiertelaego wncga — kapitalizmu.

Z powyienego .krótkiego przeglądu sy­
tuacji w Amie.ry.ce Północnej dadzą się okre­
ślić pewne wytyczne dla polityki towarzyszy 
naszych, z P. P. S. .Socjalizm w Ameryce jest 
w stadjntm .rozwoju i gromadzenia sił. Trze­
ba więc dążyć djo wriu. .żenia organizacji poli- 

i .tyezrnych i zawiodowych, do przeciw stawienia 
najpotężniejszym w świccie zwiąnkom kapi­
talistycznym równie potężnych związków ro­
botniczych.

mi elementami, które przyczyniają się do roa- 
■rostu organuizacjii robotniczych i stopniowe­
go (zagarniania w swe ręce placówek pol'i* 
ty cztiDO - społecznych. (j. m. b.).

H ad u żyeia
s  „V im tit£d  ! W i “

w  K ielcach .
W Kielcach istnieje rządowa fabryka woesów 

p. f. „Warsztaty Taborów", pozostająca pod zarzą­
dem włada wojskowych. Dzieje tej fabryki są na­
stępujące: Niegdyś była to fabryka mebli, której 
właścicielami byli sukoesorowie kieleckiego 2yda, 
miiyoaera Nowaka.

Gdy Austrjacy zajęli Kielce, zarekwirowali 
•budynki tej fabryki i znajdujące się w niej maszy­
ny dla celów wojskowych. Uzupełniwszy komplet 
maszyn sprowadzonymi z Austrji, przekształcili o- 
kupanci wspomnianą fabrykę ma duże warsztaty 
wojskowe, w których wyrabiano wozy.

Po usunięciu okupantów w listopadzie r. ub, 
fabrykę objęły władze wojskowe polskie i wów­
czas to sukoesorowie Nowika zaczęli robić sLaraaia
0 zwrot aairekwłiowanych budynków i maszyn.

Sprawą tą zainteresowało się Min. Spraw Woj­
skowych, które stwierdziwszy, że Austrjacy zawarli 
z Żydami kontrakt do listopada r. ub„ nakazało 
D. O. G. w Kielcach rozkazem Nr. 2988 D. G. M.
S. W. z dnia 29 stycznia r. b. odnowienie kontraktu 
z właścicielami, „biorąc za wzór umowy, która 
ma być zawarta, umowę b. władz wojskowych aiu- 
etrjsckich", lecz mimo tak wyraźnego rozkazu In- 
tendentura D. O. G. w Kielcach umowy do tej 
chwili nie zawarła!

Z tego skorzystali właściciele, którzy Już od 
kilku miesięcy czynią usilne starania, aby faibrykę 
odebrać i prowadzić ją w własnym zarządzie.

Jakiemi drogami zdążają do ceiu pp. kapita­
liści, o tym chcę właśnie pomówić. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że postępowanie władz woj­
skowych w Kielcach sprzyjało pp. fabrykantom, 
czego dowodem jest: 1) niewypełnienie rozkazu
M. S. W. z dnia 29 stycznia r. b., 2) warsztaty na­
leżało odpowiednio rozszerzyć, co w memorjałe z 
dn. 22 marca r. b. uzasadnił żairząd warsztatów, 
lecz mimo przedłożonych planów „Zarząd Budow­
nictwa Wojskowego" O. G. w Kielcach listem Nr. 
XIV L. 548 z dnia 18 kwietnia r. b. odpowiedział 
odmownie, 3) starania władz woj sitowych o matęr- 
jały, ,a przedewszystkiehi o żelazo, drzewo i węgieł, 
były niewystarczające, 4) nadzór nad rachunkowo­
ścią był nieodpowiedni, dzięki czemu popełniono 
cały szereg nadużyć, mięuzy innymi fałszowano li­
sty płatnicze, wykazujące większe sumy, niż w rze­
czywistości robotnikom wypłacano, 5) straż woj- 
ekowa przy warsztatach jest niewystarczająca, gdyż 
D. O. G. w Kielcach przeznaczyło do pilnowania 
warsztatów tak małą ilość żołnierzy, że obszaru, 
■wynoszącego kilkadziesiąt tysięcy metrów kwadra­
towych, na którym znajdują się zabudowania fa­
bryczne, magazyny, ogromne ilości drzewa i t  p. , 
pilnuje 1 żołnierz, dziętki czemu znikła z magazy­
nów wiellca ilość materjalów, 6) organizacja i nad­
zór techniczny był do niedawna jak najgorszy!

Ta skandaliczna gospodarka władz wojskowych 
była główną przyczyną, iż wozy wojskowe, które 
miały kosztować po 2 tysiące paręeet konon za sztu­
kę, kosztowały 8 razy tyle! A jeżeli dodamy do te­
go fakt, iż w wymienionych warsztatach wyrabiano 
stoły, szafy, kosztowne kredensy, łóżka i Ł p., oraz 

, przerabiano i odnawiano kosztownymi la ki era tui 
.; dziesiądd powozów i bryczek dla różnych dygnł- 
I tarzy wojskowych, oo w większości wypadków nie 

było księgowane, tedy zrozumiemy, dlaczego wozy 
kosztowały tak drogo.

Kosztowna produkcja wozów byk na rękę pp. 
właścicielom, którym udało się pąaekooać D. O- G. 
w Kielcach, żę tylko wówczas będzie dobrze, gdy 
orni obejmą fabrykę w swoje posiadanie, oo gdy na­
stąpi — twierdzili fabrykanci — cena woau będzie 
odpowiadać cenie, ustanowionej przez M. S. W-

W tej sprawie odniosło się D. O. G. w Kiel­
cach do M. S. W., które znowu ze swej strony nie !' 
zadało sobie trudu zbadania na miejscu przyczyny 
zbyt kosztownej produkcji wozów, lecz na wniosek 
D. O. G- w Kielcach nakazało zamknięcie warszta­
tów, aby następnie oddać takowe Żydom.

W diniu 6 maja r. b. ukazało się na muirach 
fabryiki urzędowe ogłoszenie, podpisane przez rot- 
mdetirza Czerniaka (Czocha!), że „wstrzymuje się 
dalszy wyrób wozów pod własnym zarządem", wo­
bec czego wymawia się prace „wszystkim bez wy­
jątku pracującym w warsztatach".

I dopiero energiczna interwencja niżej .podpi­
sanego, zapobiegła tej katastrofę, która wyszlaby 
tylko na korzyść kapitalistom. Jeżeli więc warszta­
ty państwowe nie dostały się tym, którzy czynili 
wszelkie wysfki. aby je objąć w swoje posiadanie
1 oastęipnie aairebić dobrze na dostawach wojsko­
wych, to jest wyłącznie zastogą robotników, którzy ; 
dostarczyli md odpowiedniego materiału do inter­
wencji.

Chcąc pokonać tę jedyną przeszkodę — opór 
robotników — pp. fabrykanci wezwali craegdaj do 
siebie 4 robotników, którym po długich debatach 
zaproponowali, aby: 1) wpłynęli na robotników
warsztatowych, iżby ci zgodzili się na objęcie fa­
bryki przez Właścicieli Żydów; 2) aby pojechali 
do Warszawy i przedstawili w Min. Spr. Wojsk, 
sprawę warsztatów w ten sposób, iżby M. S. W. 
od dato tę fabrykę właścicielom. ,,0 12 ozy 15 ty­
sięcy nam nie chodzi", mówili ,pp. fabrykanci, a ja­
ko zadatek na tę „łapówkę" dali tym robotnikom 
500 koron! •

Na nic jednak zdały się sprytnyp frbrykaa- 
tom te starania, gdyż robotnicy wzięli 500 korom, 
które jako „cornws delicti" znajdują się do dyspo­
zycji władz sadowych.

Aby oczyścić tę slająię Awgjassa, udawałem 
się dwukrotnie do M. Spr. Wojsk., gdzie złożyłem i 
różne dokumenty w tej sprawie i *»łzie pryyrze- j 
cacao mi, że natychmiast będzie a i<-:- i
giczme śledztwo, na wynik które „ . ' .-.iic.c.ia j

Rozpatrując powyższe, mimo woli naeuwa się 
pytanie: czy i jaki a wiązek miała skandaliczna go­
spodarka włada wojskowych ze staraniami pp. Us 
brykantów?

Pytanie to jest temwięcej uzasadnione, źe gdjfl 
wymienieni powyżej 4 robotnicy wyrażali umyśtniaj 
wą+phwość, czy wystarczy preekonać M. Spr. Wojsk., 
aby warsztaty zwrócone zostały właścicielom, «S 
ostatni zapewnili robotników, ie  „to, na miejseń 
w Kielcach już wszystko załatwione ‘. Co zueozą[ 
te słowo, śledztwo zapewne wykaże.

A. W. Pączefc

Chlaśnięcia.
Strzeżcie się, burżuje!..,

...Jak Briareusz, potw ór ohydny, afhrręki, 
Krew Lirdfu pasek ^ k  go-oijczyźnLauy*' garnie, 
Baraszikując bezczelnie i drwiąc z Jego męki, 
Dziwiąc się w duch u, że to uabodai beeikftr*'

. , ,, n ieL ,f  ' ri — —V Ulż,. ,•••. »w ' ł . *•••.

Do asasu!... Pamiętajde, lul’tz-wpaitrjocI'V | 
Tak peini dla Romanów d Piitzów posłudhti,
Na Błowrćżbne przysłowie o dzbanie 1 uchu,
Na „bolszewizm" głodowy, oo pośród o sa

psocaL,

Przyjdzie zima, z plag swoich strasznych ko
munMent,*)

A ona jest największym w Poleoe „bolazewf'
ikiem"!.- ;

Więc niech się nimie wasza zachłamrość infa­
mia !.„ i

Nic tak. jak głód i zimno, mas nie uświada-
. r  m iaU  "

Nic tek dan nie napędza sniów o gilotynie,
Lub o postronku, miły paska gospodynie !.„ ( 
Więc radzę wam, endeolco-litwackłe Irołtuny, 
Na Belzebuba, zbytnio nie przeciągać struny!-

Wacław Wolski.

*) Beztadua kupa, tłuszcza, np. .(komuaik Ifc 
tarslki" (paiirz u Sienkiewicza). . J

8a to m l i i  S3 p i i l  s  PsSsei
Dniu 10-go b. m. oczekiwałem na stacji w Cie­

chanowie na pociąg Mławski, idący do Warszawy. 
Wtem podazedł do mato nieznany mi osobnik, za­
pytując, dokąd jadę. Gdy zapytałem, co mu na tern 

' zależy i kto on taki jest, wtedy usłyszałem kłowi* 
Ruszaj na policję, bo palnę <4 w łeb, — jednocześ­
nie sięgnął ml do kieszeni. Widząc groźną postawą 
napastującego oświadczyłem, io pójdę x* nim. Kto> 
dyśmy uszh kilka kroków, spotkaliśmy idących S 
żandarmów, pełniących służbę na owej stacji W 
Ciechanowie. Wtedy ów osobnik krzyknął: areszto­
wać go, dodając, i i  dnia poprzedniego na mbawie w 
Zamku skradziono mu pieniądze 1 te to Jestem Ja 
tym złodziejem. Zebrał się tłum ludni, oczekujących 
na pociąg. Żandarm nażądał paszportu, wypytywali 
mnie, poco i do kogo przyjechałem? Odpowiedzią*': 
łm i wymieniłem nazwisko jednego ze znajomych 
w Ciechanowie. Wówczas ów osobnik zapisał oośj 
z mego peesportu, przeprosił mnie i po oddaniaj 
paszportu i legitymacji, oświadczono mi, te Jestem 
wolny.

Kiedy pociąg przybył i wsiadłem do wagonu-*
powtórnie przybliżył się ów osobnik, będący w to* 
warzyst wie żandarma z zapytaniem, IndaguJąe 
mnie odnowa, czy mam jeszcze Jakie legitymacja i  
ile posiadam pieniędzy przy sobie?

Oto na jakie przyjemności narażony jest spo­
kojny podróżny ze strony Indywiduów, które po­
zwalają sobie na brutalne napaści i oczernianie trier 
winnych ludzi wobec publiczności.

Osobnik ów oświadczył, te  jest tnaędniktenl 
państwowym, nazwiska jednak podać nie chciał, u 
żandarmi zachowali się zupełnie biernie. Czyżby 
działali W cichem porozumieniu z owym „urzędni­
kiem"? j 8 t  H.

Koło.
/ * 

jKoresiponideaiicja wlasu,)
W dniu 15 b. m. odbyły eię wybory do Rady 

i miejskiej. Na 24 unî Jsca pepcsowcy otrzymali A 
Lista kompromisowa otrzymała 12, a Żydai 9. Z 
listy socjalistów zostali wybrani towarzysze Nowa­
kowski, Kwiatkowski i Augustyństoi Roman.

Należy jednak scharakteryzować okres przygo­
towań do wyborów, który odzwierciedli cośkolwiek; 
działalność wrogich nam żywiołów. Wieo mian® 
urządzić 9 czerwca w teatrze miejskim, na który 
otrzymano odnośne pozwolenie komisarza ludowe­
go, jednak wszelkie starania o wynajęcie teatru 
rozbiły się o głupi upór i krótkowzroczność zarządu 
straży ogniowej, aa czele którego stoją Kowalski, 
właściciel browaru i jego yjyilek Support. Ten 
sam zarząd pseudo-nairodowy wynajął teatr na wiec 
Żydom na dz. 14 b. m.

Wiedzą doskonale lueodecy z listy Nr. 9, te  
i z chwilą, gdy robotnik wejdziie do S. M., to pokrzy- 
j żuje im  wszystkie plany, że nie pozwoli na sabo- 
i taż i krętactwa wszelkiego rodzaju, jakie miały 
i miejsc® dotąd. Jednak robotnicy ze Związku Ch. 
i D. wraz z Klubom mieszczańskim wystawili wspól­

ną listę i tym sposobem pomogli wejść do Rady 
miejskiej burżujom na kairkach robotniczych. Mogą 
to za wdzięczyć jedynie swoim menercm Kopciowi 
i  Kulce.

Bardzo wiele również przysłużył się luendecjv 
poprzednio wymieniony i so;.-.y nie tylko w Kole, 
ale i w Lodzi, szpieg Winiarski, który przyjmuje 
posadę szpiega zapisał *ł< do organizacji P- P- 
ate został wyrzucony. Pan ten za 359 ark. żolilu 
policyjnego zrywał proklamacje pepesowców z mu­
rów i nie wciągnął na listę wyborców 10 socjali­
stów z domu Sobolewskiego, którego jest rzeczy­
wistym administratorem. Również wstecznik i to 
starej daty Ciemniewski Andrzej powiedział wobec

Awanfunnacza taktyka komwaistów, zmie- 
rsagąea do dyktatury słabych origanlzr cij.i par­
tyjnych nad kolosami kapitalizmu jest w 'cza­
sie obecnym szkodliwą <przedew®zvaŁkiem dla 
•robotników. Należj' Drzefo wrnóTdzialać z ty- * czeka niecierpliwie.
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Komisji wyborczej VI-go rew irt, że „socjalistów 
ani myśli umieszczać na liście wyborców, i Ł d. i  t. d.

Jest nadzieja, że organizacje pomimo wszelkich 
prześladowań, chociażby dla przykładu przytoczę 
hrawurowy atak ale... na lokal pepesowców przez 
„estero bogo weęn“*) sierżanta Kahaaa, stale się 
będzie powiększać. B. g,

•) Oterobogowy znaczy, że był najpierw Ży­
dem, za czasów rosyjskich przyjmuje wiarę prawo­
sławną, za okupacji jest Niemcem, a obecnie Po­
lakiem, i  to gorącym patriotą.

Kronika polityczna.
(g) Od po se ls tw a n o rw esk ieg o  w  P ary żu  

o trzym a! p rez y d en t m in is tró w  i  nwnistea- 
ąp raw  zagran icznych  Ignacy  P a d e re w sk i d e ­
p eszę  treśc i n as tęp u jące j:

P a n ie  min. ustrzel Z p o le ce n ia  m eg o  rząd u  
m a m  zaszczyt d o n ie ść , że z  dm. 2 4  m a ja  r .  ih. 
rz ą d  k ró le  wsiki tranal P o lsk ę , ja k o  p ań s tw o  
w o ln e  i  n iep o d leg łe .

Polecono  m i jed n o cześn ie  w yrazić żyicze- 
miA, ja k ie  żyw i rz ą d  n o rw e sk i d la  .pomyślno­
ści P o lak i, ja k  ró w n ież  g o rąc e  jego  p ra g n ie ­
n ie , aby obydw a p a ń s tw a  n aw iąza ły  m iędzy  
so b ą  p rzy ja zn e  s to su n k i.

S p e łn ia jąc  ta k  m ile  d la  m n ie  życzenie, 
korzystam  ze  sposobnośc i, ab y  p rzesiać  Par 
nu, P a n ie  mim igtraes w yrazy  na jg łębszego  po ­
w aż an ia .

Minister norweski.
Barton W edel.

Paryż, dnia 4 czerwca 1919 r.

Odpowiedź na konfrpropozje.
Sprawa 6U .

(P.A.

•  *

(g) Do w szystk ich  pow iatow ych  kom isa- 
rz y  rządow ych i  nacze ln ik ó w  policji k om u­
n a ln e j aos ta l ro ze s łan y  o k ó ln ik  tre śc i n a s tę ­
p u jące j:

„P o n ie w a ż  co raz  częściej dochodzą s k a r ­
gi n a  ekscesy , d o k o n y w an e  n a  Żydach przez 
w ojskow ych, i o b o ję tność  w obec tegio ze s t r o ­
n y  o rg an ó w  b ezp ieczeń stw a , p o lecam  wydać 
jakm ajsurow sze za rząd zen ia , ab y  tunkcjoma- 
r ju s z e  służby  b ezp ieczeń stw a piiMLcznego z 
c a łą  s tanow czością  w ystępow ali p rzeciw  te ­
go ro d za ju  ekscesom  i dopuszczających  s ię  ich 
o d d a w a li w rę c e  na jb liższego  k o m e n d an ta  
p la cu .

W inni bezczynności w tych w ypadkach
b ę d ą  su ro w o  k a ra n i" .

P w a fj ly a p  si; Pilski.
Paryi, 20 czerwca.

T.). (Havas). Paragraf odpowiedni ententy, 
dotyczący Polski, opiewa; Co się tyczy sprawy ure­
gulowania wschodniej granicy Niemiec, należy usta­
lić dwie główne zasady. Pierwszą jast, że mocarstwa 
sprzymierzone i  zjednoczone stoją wobec specjal­
nego o bo wiązka skorzystania ze swego zwycięstwa 
w celu zwrócenia narodowi polskiemu niepodległo­
ści, której go pozbawiono przeszło sto lat temu. 
Ograbienie to było jednem z największych bezpra­
wi, jakie zapisały dzieje, zbrodnią, która ptrzez swe 
wspomnienia i wyniki zatruwała przez długi czas 
życie polityczne. Wielka część kontynentu Europy, 
zagrabiona z zachodnich prowincji Polski, była dla 
Prus jednym, z głównych środków, którymi zbudo­
wały swą potęgę wojskową. Konieczność utrzymy­
wania tych prowincji w surowem poddaństwie wy­
paczyła cale życie polityczne z poczęto  Prus, a po­
tem i Niemiec. Pierwszym obowiązkiem sojuszni­
ków jest naprawa tej krzywdy. Obowiązek ten gło­
sili oni bez przerwy podczas całej wojny, nawet w 
dniach, w których mogło gię zdawać komuś, że per­
spektywa ostatecznego sukcesu była jaknejbardziej 
oddalona. Teraz, gdy odniesiono zwycięstwo, mo­
żna dopiąć , cel u, jaki sobie wytknięta Wskrzesze­
nie Polski przyjął już z własnego popędu rząd ro- 
syjski (? — przyp. Red.). Ziszczenie tego jest za­
pewnione przez pogrom mocarstw centralnych.

Drugą zasadą, proklamowaną przee sojuszni­
ków a loranalnie przyjętą pi-zez Niemcy, jest to, że 
będą zwrócone odbudowanej Polsce okolice, dziś 
zamieszkane przez ludność ni ©zaprzeczenie polską.

Oto zasady, któremi powodowały się państwa 
sprzymierzone, ustalając granice wschodnie i  
nich to ściśle oparto warunki pokojowe.

na

iial
Warana wo, 20 czerwca.

Komun Skat sataibu gemenainiegio z dnia 20 
czerwca:

Front galicyjsko - wołyńsJ#: Generalny 
atak uiktraińoiki na limji Mieazyazczów — Brze- 
żany — Dryeaczów odparła 8 dywizja Legjo- 
nów z wielkiemii dla nieprzyjaciela stratami. 
Na południe od Brodów mieprzyjacd el w dal­
szym ciągu ostrzeliwał .pozycje naaze z dział 
daklkonośnycib. Na Wołyniu Kóiki, które 
poizejściowo były -zajęste przez uzbrojone ban­
dy chłopskie, zostały z .powrotem przez od­
działy nasze odzyskane.

Front poleski: Nad JasioJdą wzmożona 
dzia ła lność  artylerji nieprzyjacielskiej.

Fijomt biaioruśko - litewski. Bez zmiany. 
iW za^t. szefa sztaibu generalnego

Haller, pułkownik.

1,1 ijttHMdi
Poznań, 20 czerwca.

Front północny: Na odcinku kujawskim 
f nad dolną Notecią odparto w kilku miej­
scach patrole niemieckie. Krążkowo i Zduny 
nieprzyjaciel obrzucił minami. Wieczorem 
artylerja niemiecka ostrzeliwała nasze pozy­
cje między Rudą a Zamościem. Na Paterek 
przez całą noc silny ogień kulomiotów. Zresz­
tą spokój.

Front zachodni: Ożywiona czynność wy­
wiadowcza nieprzyjaciela pod Kamionną i ua 
odcinku leszczyńskim. Zresztą, prócz zwykłej 
strzelaniny, spokój.

Front południowy: Żołądnicę nieprzyja­
ciel obrzucił minami. Z resz tą  nic nowego.

IWe r sji saijsłiej.
Paryż, 17 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Delegacja peruwiańska 
Qa konferencji pracy zaproponowała ankietę mię­
dzynarodową do zbadania projektu solidarności fi­
nansowej, w celu dopomoźenia państwom nowym 
Jub słajm rozwiniętym do utworzenia instytucji 
°P;eki społecznej.

Paryż, 17  czerwca.
(B. A. T.). (Havas). W szeregu zmian, wpro­

wadzonych do układu pokojowego, znajduje się 
t*kże poprawka, dokonana na żądanie rządu duń- 
®kiego, mianowicie: posunięto południową granicę 
strefy, w której ma się odbyć plebiscyt, o kilka

Suran M s t i m  i Pm  M o M .
Paryż, 20 czerwca,

(P. A. T.). (Havas). Paragraf, dotyczący Po­
znańskiego i Prus Zachodnich opiewa: W częściach 
wschodnich dawnego Królestwa Pruskiego, tworzą­
cych obecnie część pruskich prowincji Księstwa 

^Poznańskiego i Prus Zachodnich, zastosowanie za­
sady drugiej nieco modyfikuje zastosowanie zasady 
pierwszej. W chwili rozbioru te okolice Polski były 
zamieszkane przez większość polską, z wyjątkiem 
niewielu miast i pewnych okręgów, <ło których o- 
sadnicy niemieccy napłynęli, obszar tern był cał­
kiem polski pod względem języka i uczuć. Gdytby 
mocarstwa sprzymierzone i zjednoczone zastoso­
wały z całą surowością prawo sprawiedliwości 
dziejowej, toby było usprawiedliwionęm oddanie 
Polsce prawie w całości tych dwu prowin­
cja. W istocie jednak mocarstwa sprzymierzone i 
zjednoczone tego nie uczyniły. Umyślnie wyłączyły 
one rewindykację ściśle ugrutowuną aa  prawie hi­
storycznym, ponieważ, chciały uniknąć nawet po­
zoru niesprawiedliwości i pozostawiły Niemcom 
dzielnice na zachodzie, dotykające obszaru niemiec­
kiego, gdzie niezaprzeczenie przeważa żywioł nie­
miecki. Co prawda, poza temi ©bazarami są pewne 
strefy1, częstokroć bardzo oddalone od granicy nie­
mieckiej, jak m. p. Bydgoszcz, w których Niemcy 
stanowią większość. Nie podobna byłoby wyznaczyć 
granicy, któraby przyłączając do Polaki obszary, o- 
kalajęca czysto polskie, jednak pozostawiała te 
strefy Niemcom. Trzeba, żeby ta, lub owa strona 
Zgodziła się na pewne ofiary. Jeżeli się raz uzna 
tę zasadę, to nie powinno być wątpliwości co do 
tego, która z tych stron, powinna mieć prawo pierw­
szeństwa. Jakkolwiek licami mogą być Niemcy w 
tyoh stronach, to jednak liczba Polaków w tera in­
teresowanych jest większa. Pozostawienie tych o- 
kolic Niemcom, byłoby poświęceniem większości 
na rzecz mniejszości Po zatem należy przypomnieć, 
jakiem! to metodami Niemcy w pewinych okolicach 
wytworzyli swoją przewagę. Osadnicy niemieccy, 
przybysze niemieccy, rezydenci niemieccy nie przy­
szli tam, jedynie wskutek działania przyczyn natu­
ralnych. Obecność ich jest następstwem bezpośre­
dnim polityki, uprawianej przez rząd pruski, który 
korzystał ze swych nieograniczonych źródeł, aby 
wywłaszczyć ludność tubylczą i zastąpić ją ludnością 
językowo i narodowościowo niemiecką. Rząd ten 
stosował to postępowanie jeszcze w przededniu 
wojny i to z tak wyjątkową sumiennością, że wywo­
łała oma protesty nawet w samych Niemczech. Zgo~ 
dzći się na to, że tego rodzaju polityka może nadać 
stałe prawa do jakiegokolwiek kraju, znaczyłoby da­
wać zachętę!prem ję za czyny najjaskrawszej nie­
sprawiedliwości i ucisku. Chcąc uniknąć wszelkiej 
możliwości niesprawiedliwości, mocarstwa sprzymie­
rzano i zjednoczone kazały ponownie troskliwie 
zbadać granice wschodnie Polski. Badania te p o  
ciągnęły za sobą pewne zmiany w szczegóąłeli, aby 
bardziej dokładnie uzgodnić granicę z linją demar- 
kacyjmą etnograficzną. Zmiany te będą miały ten 
skuitek, że zminejszą w całości liczbę Niemców', 
przyłączonych do Polski.

W szczególności’ mocarstwa sprzymierzone i 
zjednoczone postanowiły trzymać się ściśle granicy 
historycznej między Pomorzem, a Prusami Zacho­
dnimi, tale, ażeby nie przyłączać do Polski w tych 
stronach żadnych części Niemiec, położonych poaa 
obrębem dawnej Rzeczypospolitej Polskiej. Nie 
jest rzeczą pewną, czy te zmiany pociągną za sobą 
w praktyce naprawę stosunków, a  być nawet może, 
że trzymanie się ściślejszej limji etnicznej, może 
wywołać niedogodności miejscowe.

Paryż, czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Paragraf odpowiedzi ea- 

tenty, odnoszący się do Gdańska, brzmi: Nota nie­
miecka powiada, że rząd niemiecki musi odrzucić 
grabież zamierzoną Gdańska i  podtrzymać swe 
żądanie, ażeby Gdańsk i jego okolice, były pozo­
stawione państwu niemieckiemu. Ten sposób prze­
mawiania zdaje się wskazywać na pewne nieuświa- 
domienie sobie rzeczywistego stanu rzeczy. Roz­
wiązanie, jakie zaproponowano dla Gdańsko, zo­
stało opracowane z najsumienniejszą troskliwością, 
a  uświęci orno charakter, jaki miasto Gdańsk miało 
w przeciągu wieków do chwili, w której przemocą 
i  wbrew woli swych mieszkańców było zaanekkh 
wane przez państwo pruskie. Ludność Gdańska jest 
i  była oddawna w znacznej większości niemiecką i 
właśnie to jest przyczyną, że nie proponuje się 
wcielenia go do Polski. Jednakowoż Gdańsk, kiedy 
był miastom hanaeatyckiem, znajdował się, podo­
bnie jak wiele innych miast hamzeatyckich, poza 
granicami politycznemu Niemiec, i należał do Pol­
ski, gdzie podczas tych stuleci korzystał z szero­
kiej niezawisłości lokalnej i cieszył się wielką po­
myślnością handlową. Odtąd znajdzie się on napo- 
wuót w sytuacji podobnej do tej, jaką zajmował 
przez tyle wieków. Interesy gospodarcze Gdańska 
i  Polski są jedne i  te same. Gaańak, największy 
port Wisły, z natury rzeczy musi mieć stosunki 
jak najściślejsze z Polską. Zagrabienie przez Niem­
cy Prus Zachodnich, łącznie z Gdańskiem, pozba­
wiło Polskę bezpośredniego dostępu do morza, do 
którego miała prawo. Mocarstwa sprzymieraone i 
zjednoczone proponują, aby zwrócono Polsce ten 
bezpośredni dostęp. Nie wystarczy, żeby Polska o- 
trzyimała prawo posługiwania się portami niemiec­
kimi. Ta część wybrzeża, która jest polską, jakkol­
wiek była mała, musi być Polsce zwTÓoona. Polska 
domaga się słusznie, aby zarząd i rozwój portu, 
który Jest jedynym jej wylotem m  morze, zna­
lazły się w jej ręku i żeby połączenia między tym 
portem, a Polską, nie były poddane żadnej władzy 
obcej* tak, ażelby pod tym względem, który jest 
jednym z najważniejszych dla narodowego życia 
Polski, była ona taktow ana na równi z innemd 
państwaanl Ehropy.

Sprawa Pas M s J s i l
Paryt, 20 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Paragraf odpowiedzi en- 
fenty, odnoszący się do Prus Wschodnich, opiewa: 
Rząd niemiecki powiada, że nie może przyjąć roz­
wiązania, które oddzielałoby Prusy Wschodnie od 
reszty Niemiec. Trzeba więc przypomnieć, że przez 
kilka wieków Prusy Wschodnie w rzeczywistości 
były tak ściśle odłączono, iż w żadnym momencie 
aż do roku 1863-go nie były one naprawdę objęte 
granicami politycznymi Niemiec. Dziejopisarze nie­
mieccy uznawali zawsze, że Prusy Wschodnie nie 
są krajem o pochodzeniu niemieckim, lecz raczej 
kolonją niemiecką. Bez wątpień La byłoby to wy­
godniej dla Niemiec, aby ten kraj zdobyty i  wydar­
ty siłą miecza niemieckiego, pierwotnym jego mie­
szkańcom, miał bezpośrednią styczność z prawdzi- 
wemi Niemcami, ale wygoda Niemiec nie jest do­
stateczną przyczyną, usprawiedliwiającą dalszy ciąg 
rozszarpania i rozkawałkowania innego narodu. Po­
za teru interesy, podniesione przez Niemców, za­
mieszkujących Prusy Wschodnie, a których liczba 
nie dochodzi do dwóah rodIjomów, mające uzasadnić 
ich lądowe połączenie z Niemcami, są 6 wiele mniej 
żywotne, niż interes całego narodu polskiego w 
sprawie bezpośredniego dostępu do morza. Prze­
ważna część handlu Prus Wschodnich z resztą Nie­
miec odbywa się drogą morską. Dla życia handlo­
wego tej prowincji niewiele będzie znaczyło, że 
Prusy Zachodnie zwróci się Polsce, natomiast dla

tu słowackiego jest bardzo poważna. Oświadczamy 
to w nadziei, że wosjka nasze podejmą akcję w ce­
lu  naprawy stanu rzeczy. Musimy jednak donieść, 
że Madziarzy 'n ie  mają się co bać ani Rumunów, 
ani Serbów, bo entente tym wojskom związała rę- 
oe. Madziarzy ściągają coraz to nowe posiłki, ata­
kując nas na oałym froncie. Obecnie toczą się trzy 
bitwy: pierwsza w odcinku na wach Ód od Komor­
na, gdzie wczoraj odparto nasze woj3ka aż blisko 
Nitry. Także w północnej części tego rontu Madzia­
rzy atakują, choć bezskutecznie. Druga bitwa toczy 
się na północ od Lewy pod Krubiną, a trzecia za­
częła się między Bodva a Herm at. Tam Madziarzy 
zyskali na terenie.

Dalej pisie ten dziennik: Ci, którzy wyoSfa- 
żali eobi wojnę z  Madziarami jako raeez łatwą, do­
znają rozczarowania. Madziarzy mają przewagę 
nad naszemi wojskami, rozporządzając li.rmą ar­
mią, która wprawdzie jest niezbyt dobrze odzia­
na, ate lepiej od naszej uzbrojona, a nadto mają 
świetną sieć kolejową.

Nauen, 20 czerwca. 
(P. A. T.). (RadjołeL st. poan.). Z Weimaru 

donoszą: Gabinet niemiecki zajmował się na po­
siedź m in  środowem, które odbyło się przy 
członków niemieckiej delegacja pokojowej, odpo­
wiedzią ententy. Posiedzenie to trwało 4 godziny. 
Stanowisko rządu niemieckiego nie uległo zmianie. 
Jest on dalej zdania, że warunków podyktowanych 
ani apełnić ani przyjąć nie można. Ostateczna de­
cyzja ma być powzięta w czwartek po konferencji 
ministrów z  poszczególnymi frakcjami. W zapatry­
waniach Inakcji ua kwestję traktatu panuje wielk* 
rozbieżność zdań, zwłaszcza między centrowcarm 
a demokratami. Centrowcy Erabergema są przeor- 
wni podpisaniu traktatu, natomiast demokraci z hr. 
Richthof&nerm na czele są za podpisaniem traktatu. 
Socjaliści większości, wypowiadający się ta  podpi­
saniem traktatu, liczą się poważnie z ustąpieniem 
Sciieddemanma. Nawet po uzyskaniu większości gło­
sów za podpisaniem, większość ta byłaby bardzo 
xn«ła i  przyszły rząd nie mógłby się na niej oprzeć.

Ly«n, 20 czerwca.
(P. A. T.). (Radjoteł. st. pozn.). Z Wejmaru 

donoszą, że w środę gabinet i  komisja pokojowa 
Zgromadzenia Narodowego obradowały m d  odpo­
wiedzią ententy, przy udziale przywódców wszyst­
kich stmaictw. Posiedzenie plenarne zwoałao na 
czwartek. Podobno większość Jest przeciw przyję­
ciu warunków pokojowych. W razie nieprzyjęci® 
traktatu i rozpoczęcia kroków wojennych przez an- 
Łentę rządy bodeński i  wirtemberafci przeniosą się 
do Wejmaru lub Berlina.

Z m yH a wsjiSswE M tjl.
Paryż, 20 czerwca.

(P. A. T-). (Radjoteł. st. pozm.). Zaczęto wpro­
wadzać w życie zarządzenia wojskowe, przewidzia­
ne na wypadek niepodpisania przez Niemców wa- 
flunków pokojowych. Na rozkaz Focha rozpoczęto 
we wtorek przesuwanie i gromadzenie wojsk w 
wyznaczonych kierunkach. Wojska to « chwilą u- 
płynięcia terminu dokładnie co do minuty przepra­
wią się za Ren i rozpoczną pochód w głąb kraju. 
Długie szeregi samochodów przewozowych, wiozą-' 

Polski jest rzeczą istotną, mieć połączenia bezpo- i cych wojsko, uwijają się po wszystkich drogach.
średnie i nieprzerwane i  Gdańskiem i resztą wy­
brzeża, zapomocą koleji żelaznych, pozostających 
całkowicie pod kontrolą państwa polskiego. Niesdo- 
gcduoćci, jakie nastręczać mogą nowe granice dla 
Prus Wschodnich, są takie, że można je  pominąć 
w 'porównaniu z temi, które pociągnęłoby za eobą 
dla Polski wszelkie inne rozwiązanie sprawy. Co 
więcej, ważność koleji, łączącej Prusy Wschodnie 
z Niemcami, uanano w całej pełni w traktacie i 
włączono do niego odpowiednie artykuły. Artykuły 
to były jaknajstararaaiej zrewidowano i zapewnia­
ją jefenajzupetoiej to, że nie będą czynione żadne 
przeszkody komunikacji poprzez terytorjum Pol- i 
ski. Trudno zrozumieć zarzuty, pnzytaoaane przez 
Niemców .przeciw plebiscytowi, który się ma odbyć 
w pewnych okolicach Prus Wschodnich. Według 
wszelkich danych istnieje w okręgu olsztyńskim 
większość znaczna Polaków. W przeciwieństwie do 
lego nota niemiecka utrzymuje, że okolica ta nie 
jest zamieszkana przez ludność niezaiprzeczenie 
polaką, i podsuwa myśl, jakoby Polacy tamtejsi 
nie chcieli być odłączeni od Niemiec. Ależ właśnie 
dlatego, że mogą być jakieś wątpliwości oo do sym- 
patji polityeanej mieszkańców, mocarstwa sprzy­
mierzone i zjednoczone postanowiły urządzić ple­
biscyt w tych stronach. Tam, gdzie ciążenie ludno­
ści nie jest wątpliwe, plebiscyt nie jest konieczny, 
a właśnie tam, gdzie jest wątpliwość, okazuje się 
jego potrzeba. Ze ćdśiwientem stwierdza się, że 
Niemcy w tej samej chwili, kiedy utrzymują, że 
przyjęli zasadę swobodnego rozu-zadzania się naro­
dów, nie chcą przyjąć najwidoczniejszych środków 
do zastosowania tej zasady.

jak za czasów najzacieklejszych wzmagnń się lub 
przededniu wielkiej bitwy. En Lenta postanowiła m 
razie potrzeby pójść aż do Berlina i  Wejmaru i  tam 
podyktować swoje warunki.

kilo metrów dalej na północ.
Lyon, 20 czerwca.

stu 
ieden

, (p - A- T.). (Radjoteł. st. pozn.). Naczelnicy rzą-
, 0ff wielkich mocarstw sprzymierzonych postano­

wi ogłosić warunki pokojowe ententy w brzmie- 
, w jakiem podano je d. 16 b. u ,  t. j. z poprą w- 
^ a*t i uzupełnieniami. Warunki te będą ogłoszo- 

® w piątek jednocześnie w Paryżu i Londynie, 
umożliwienia wydawnictwom złożenia tek- 

już w czwartek, wyjechał wczoraj po południu 
tek * Z lotBllłów l zabrał z sobą 47 egzemplarzy 
fraS U Dol{ument ten jest zredagowany w języka 

suskim i angielskim i obejmuje 423 stronic.
<T> A Paryż, 17 czerwca.

m ' ■ (Radjoteł. st. pozn.). Rada 5 zaj-
żei- 3 3 sPraw3 przejęcia Gdańska przez Zwią- 
risł W Gdańsku zasiadać będzie komisa-

, m.anovany przee Związek. Poza tem omawia- 
sprawę rozejmu polsko - ukraińskiego i ple- 

w okolicy Ce łowca (Klageniurt w Ka ryntji).

Stpybla n i u
Cieszyn, 20 czerw ca.

(P. A. T.). Nadzwy caayny d o d a tek  
„M orgerz tg" zam ieszcza te lc ig rauvz P ra g i do- 
u.isztjcy, i e  -cze®ki m in is le r  sp ra w  zagrasatos- 
mych ó lrzy m al Łelegiiam od. komuniialy Janous- 
ka, .btóary inform iuje go z B u d a p esz tu  o ohwo- 
ła n iu  n ie za w is łe j re p u b lik i r a d  n a  Slowa- 
czyźnie. T e leg ram  p o d k re ś la  .pokojow e usipo- 
30'biena« now ej rep u b lik i s ło w a ck ie j wziglię- 
<łem sąsiadów  i- pcdno&i, że n a w e t k ilk u  ko­
m isarzy  słow ack ich  re k ru tu je  s i ę  z szeregów  
czeskich 'socjalistów . Nie m nie j p rze to  n ie ­
pod leg łość  Słow aczyzny je s t zadecydow ana.

Budapeszt, 19 czerwca.
(P. A. T .). (R adjoteł. st. w araz.). Pro- 

Maim'owamie ni®pod’egłcści re p u b lik i s łow ac­
k ie j p rzy ję te  by ło  w czoraj rad o sn e  mi m a n i­
festacjam i. T rzeci d z ień  zjazdu  ra d  robot­
niczy eh, żoltrJerelkich i  w łośc iańsk ich  ro zp o ­
czął się  m ow ą p re z y d e n ta  £ R akonyi'ego , k tó­
ry podikreśló! zn aczen ie  tęgo  zw ycięstw a. 0- 
sw ifd cz y i o n , iż naj'w ezrre jszym  zad an iem  
będz ie  z a p ew n ie n ie  p lo n ó w  przyszłych żniw* 
aby  uch ron ić  .p ro le ta ria t m ’e-jskl od głodu.

Ciosryn, 20 czerwca.
(P. A. T,). 0  ogłoszeniu republiki rad na Slo- 

waczyżnie prasa czeskc z Os:rany zupełnie milczy. 
Praskie pismo .23 Rijen“ (28 listopada) podaje

| pewne szczegóły o Antonim Janousku, który wy­
stał do rządu praskiego zawiadomienie o prokla­
mowaniu republiki słowackiej. Janou9&k był re­
daktorem pisma socjalistycznego w zachodnich Cze­
chach, a po przewrocie miał być sztabowym sier­
żantem przy policji wojskowej w Morawskiej O- 
strawie. Janousek przeniósł się potem do Buda­
pesztu, skąd pozostawał w stałym kontakcie z ko­
munistami czeskimi w Pradze, Bemie, Ostrawie 
i innych miastach czeskich, miał również stycz­
ność z Niemcami w Czechach i komunistami nie­
mieckimi. Spsek miał rzekomo cele bolszewickie. 
Janousek urządził w Peszcie osobną kancelarję w 
domu, w którym wydawano czeskie pismo „Cer- 
vene Nowiny", jako też różne ulotne pisma, prze­
znaczone na front. Janousek otrzymał podobno od 
Beli Kuna kilka miljonów koron na propagandę 
i na zorganizowanie osobnego zjednoczenia mię­
dzynarodowego, które miato pracować przede- 
wszystlciem w celu rewolucyjnego przewrotu w re­
publice czeskiej. W biurze jego urządzono osobne 
kursy dla agitatorów, emisarjuszy i kurjerów, wy­
rabiano tam również fałszywe stemple, któremi 
stemplowano banknoty i przemycano masowo do 
Czech.

Praga, 20 czerwca.
(P. A. T.). (Czeskie B. pr.). Omawiając sytua- 

cję, wytworzoną na Slowaczyżnie, „Narodni Listy“ 
pasaą: Od czasu rozpoczęci® przez Madziarów bi­
twy pod Lewą, sytuacja w południowej części fron-

Paiyż, 17 czenwoa.
(tr. A . T .J. (H avas). N ieustająca, k o m is ją  

stnoam ietw a soejallslyczaie^o ajedncozojiego
odibyla .posiedaeinie dziś ran o . Z as tan a w ian o  
s ię  n aid p y tan iem , czy n a leży  zorganizo-wań 
w ie lk i ru ch  w apćk ife z tx>wairzyisziami a n g ie F  
sikioni i  belgijskim d. D eleg ac i w łoscy ocaeis#- 
n iezy li w  n a ra d z ie .

Z w iązek  ipraoowiników ipodziectnoydi jai- 
p o w iad a  s t r a jk  górników^, kam ień iiarzy  i  lr|p- 
karzy  w  c a łe j F ra n c ji .

łtuiec strajki.
Lugdun, 19 czGrwcto

(P. A. T .). (R ad jc te l. s t. w araz.). S tra jk
w  kopaJiniach zag łęb ia  póJneoaejgo zakończył 
jBię na a k e te k  postanowienia arbitrażu, wy­
d an e g o  p rzez  m ic M ra  .pracy i  odbudow y 
•przemysłowej. Robotnicy oliazali żywe za­
dowolenie i  ro zstrzygn ięc ia  k o n flik tu ; wymó­
w ie n ie  p ra c y  naznaczono  n a  o w a ^ te k  ran o . 
P a n u je  z u p e łn y  ^pofkój; tnie było żadnych 
zajść.

H r a i a  z M ani.
(P-

P aryż , 20 czerwicą. 
A. T.). (Havas). D zisiaj rano Rada 

10 n a  Q uai d ‘O rsav w ysłuchała d e leg a tó w  tfu- 
rec k itłu  C lem en ceau  p o w ied z ia ł k ilk a  słów 
p o w ita ln y ch . W ie lk i w ezy r D am ad  F e r id  pa­
sza  odczytał długi .mennorjał, ikftAry złoży? na­
s tę p n ie  k o n fe ren c ji. „Libecrite" p is z e : Do­
k u m e n t te n  p rzy z n a je , że p o p e łn io n e  zostały, 
s tra s z n e  z b ro d n ie , a le  u trzy m u je , że ofiara­
mi ich s ą  nietyllko ch rześc ijan ie , i że  urozuf- 
m a n ie  w yzuci z w szystkiego W ąkaią się  rów­
n in a c h  A zji M niejszej. D ale j oówdadcza^ ie  
T u rc ja  p rzy łączy ła  s ię  do  w o jny  ł>ez wiedzy 
n a ro d u  tń ired iiego  i jeg o  w ładcy. Jed y n y m i 
w inow ajcam i są  m łodo tu rcy , k tórzy  p o d p isa li 
.tajny u k ła d  z N iem cam i. W ie lk i w ezyr pxzj'- 
rówtnuje ketm itet jednośc i i  p o s tę p d  ido boi- 
szew ików . D zien n ik  ,,L ib e r ie "  d o d a je , -że 
d e leg a c ja  tu re c k a  p o d trzy m u je  ż ą d a n ie  .cało­
ści ce sa rs tw a  tu reck iego , K tóre je s t  istotną 
częścią sk ła d o w ą  p o rz ą d k u  św ia tow ego . Po 
odczytan iu  d o k u m e n tu  d e leg a c i tu reccy  opu­
ścili sa lę . R a d a  40 n a ra d z a ła  s ię  ptrzez ipół 
godziny, pocz em n a p  o w ró t wtpnowadzo-no de­
legatów  tu re c k ic h  a  C lem en ceau  o zn a jm ił im , 
ie  od p o w ied ź  .będzie dm w ręczoną w aoboJę.



A „ R O B O T N I K ” s o  lb o  t it , 21 czerwca 1010 r . iMf. ZZO.

Frotesl t o t a l #  jjiin M
Moskwa, 16 czerwca.

(P. A. T.). (Radjetel, 6t. warsx.). (Wysłane do 
Beli Kuhna). Odezwa komisarza ludowego do spraw 
zagranicznych syberyakiej republiki sowjetów, Sy- 
birjakowa, datowana z Irkucka, protestuje przeciw­
ko masowym rozstrzeliwaniom chłopów i robotni­
ków przez Czechów. W Newomikolajewsku ros- 
atrzeteno wielu członków komitetu wykonawczego 
sowjetów, w Tomska zaś komisarza ludowego do 
finansów — Arktaja (?).

Cinto#« fcłH jtatoJtiii
Kijów, 18 czerwicą.

(P. A. T.). (RadjoteL st. waran.). Odbyły się 
wiece, w celu przygotowania obrony Charkowa. 
Dzienniki komunistyczne donoszę, że Charków jest 
w  niebezpd eazeńst w ie; zdobycie Charkowa dopro­
wadziłoby do zajęcia Kijowa i  do klęski sowiec­
kiej Ukrainy. Dzienniki nawołują robotników do 
zaciągania się do szeregów czerwonej gwardji, aby 
walczyć a Denikiaem. ' 

i ' iW  " 1 "   ......................................................................................................... ^

l
Baczność!

T ow arzysze i towarzyszki z P. P. S., pra­
cujący w  instytucjach zawodowych, wspól- 
dtzieiLezych, gospodarczych, kulturalnych, sa­
m orządnych i  4. d . proszeni aą o przybycie na 
zebranie, które się odbędzie dzisiaj o godz. 
6-ej p o  południu w  lokalu Uniwersytetu L/u­
d ow ego, Ohoima 4  Na zebraniu tym toW. 
człon kow ie Rady naczelnej zdadzą sprawę z 
p osied zen ia  Rady naczelnej, w szczególności 
co  d o  jej uchwal w R. D. R.

W. 0. K. R. zawiadamia, że odcayt Mamczara 
o  Rewolucji Kościuszkowskiej", który miał się 
odbyć we wtorek ubiegły, odbędzie się w niedzielę 
•  godz. 10-ej rano w Promenadzie.

gadać, ale najpierw daj mi pieniędzy, a dużo!*1 
Rada też uchwaliła: 1) wniosek magistratu w spra­
wie przedłużenia działalności wszystkich, z wyjąt­
kiem personalnych, kredytów budżetu * r. 1918-19 
do dn. 1 Kpca 1919 r.; 2) wniosek magistratu w 
sprawie zatwierdzenia kredytu dodatkowego w su­
mie mk. 40,000 na opłatę drugiej połowy wpisów 
szkolnych za dzieci nauczyciel szkół miejskich, 
kształcące się w prywat, szkołach średnich; 8) 
wniosek mag. w sprawie kredytu dodatkowego 
do budżetu na r. 1918-19 mk. 30.000 na wypłatę 
zapomóg pracownikom miejskim, którzy wstąpili 
do wojska, jako ochotnicy; 4) wniosek magistratu 
w sprawie asygnowania mk. 800.000 na uirzyma- 
nie personelu teatru Wielkiego.

W sprawie wysiedlania „obcokrajowców” za­
brał głos r. Wolłowicz, który przytaczał dowody, 
wyzyskane już przez poprzednich mówców. Po nim 
przemawiał r. Rychlińskl, który powtarzał zwykłe 
antisemiekie poglądy swego obozu. Po skończonych 
debatach przystąpiono do głosowania: wniosek r.
Dawidsona upadł; r. Ortlnbaum wooes tego cofa 
ostentacyjnie wszystkie inne wnioski, popełniając 
w ten sposób błąd taktyczny.

W następnej sprawie o „ekscesach (wybrykach) 
ulicznych" zdołał wypowiedzieć się pierwszy mów­
ca prawicy, r. Brzeziński. Przemówienie jego było 
mocno antisemiekie, do czego jednak dosztukował i 
wniosek z wyrozumiałością, potępiający ekscesy.

iissj raWMi.

Z r
Do wszystkich zarządów i  Rad związ­

ków zawodowych, wchodzących w skład 
komisji centralnej związków zawodowych.

Wzywamy towarzyszy do natychmia­
sto w eg o  regulowania należności za Nr. 3 
„Związkowca* i do wpłacania 4 proc. za 
miesiąe maj r. b.

Sekretarjat Kom. Centr. Zw. Zawód.
Do ctsłonków kooperatywy „Promień".

Od poniedziałku dnia 23 czerwca zapisy no­
wych członków, przyjmowanie świadectw celem 
przygotowania legitymacyj odbywać się będzie w 
biurze „Promienia", Leezno S3, tylko w godzinach 
od 8—2, w sobotę od 8—12. Po 3-ej biuro będzie 
zamknięte. , ,

Z Rady Miejskiej.
(Posiedzenie 18-te). i \ j !

W sprawie porządku dziennego zabrali gło3 
tow. Hołówka, r. Łypacewicz, prez. Drzewiecki, 
wicapreo. Śliwiński. Dwaj ostatni w sprawie u- 
mieezczenia na pierwszem miejscu wniosków ma­
gistratu, owiązanych z  termSnowem wydatkowa­
niem znaczniejszych sum. „Możesz sobie później

Dzisiaj rano przysłali do nas, mieszkańców 
czwartego piętra przy ul. Brackiej nr. 16 wezwa­
nie z Ministerjum wojny, żebyśmy w liczbie dwu­
dziestu kilku najbiedniejszego proletarjaitu, bo 
inteligentnego, w przeciągu trzech mń opróżnili 
nasze mieszkania! Wezwanie było podpisane przez 
wiceministra spr. wojsk. p. Majewskiego, jeżeli się 
nie mylę. To nas, jak psy, wyrzucają z naszego 
pokoiku jedynego, a dnudzy zamieszkują całe par 
łace.

Podaję to postępowanie ocenie opinji publiczr 
nej. Z poważaniem

W. Jastrzębski.
Warszawa, 18 czerwca 1919 r.

Kronika*
Zakup tkanin szwajcarskich. R. G. O. posła- 

nowila nabyć za 300.000 mk. matecjalów tkanych 
od firmy Nel i S-ka w Herman w Szwiajoarji na po­
trzeby burs, schronisk i  ochron.

W Stowarzyszeniu Oohroniarek m. at. Warsza­
wy i powiatu w siedzibie przy ul. Marrszałko w akie j 
nr. 53a odbędzie się nadzwyczajne zebranie w dn. 
21 czerwca, t. j. dziś o godz. 8 pp.

Odazyty o ekspresjonizm ie. ’ “  I
W lokalu Polskiego "Klubu Artystycznego (ho­

tel Polonia) odbędzie się dziś o godz. 8 w. drugi 
z  cyklu zapowiedzianych odczytów Adama Dobro- 
dzickiego „O ekspresjonizmie", ,

Rada inteligeenji pracującej "ohec zatargu praco­
wników Towarzystwa Kredytowego m. Warszawy 

i  władzami.
Zatarg pracowników Towarzystwa Kredytowe­

go m. Warszawy t  jego władzami zmusza Radę in­
teligencji pracującej do stwierdzenia:

1) Że eiianowiisbo wiedz Tow. Kredytowego 
m. Warszawy, uchylających się od zadośćuczynie­

nia słusznym wymaganiom pracowników, nie od­
powiada zasadom sprawiedliwości.

2) Że niezgodzoni© się wspomnianych władz 
na interwencję państwowego urzędu rozjemczego, 
jakiem jest Ministerjum ochrony pracy, i dopro­
wadzeni© zatargu w dobie dzisiejszej do wyjątko­
wego zaognienia, zasługuj© na jaknajostrzejsze po­
tępieni© jako czyn antypaństwowy, szczególniej nie­
dopuszczalny ze strony instytucji o charakterze pra- 
wno-publicznym. Rada inteligencji pracującej zgła­
sza swą zupełną solidarność ze •słusznemi żądaniar 
ml pracowników T. K. m. W„ wzywa ogół praco­
wników do popraoia akcji strajkowej, oraz wzywa 
wszystkie stowarzyszenia i związki aby zgłosiły 
protest przeciwko antypaństwowemu i antyspo­
łecznemu stanowisku przedstawicieli własności 
miejskiej stolicy.

■ (m) Służąea-zlodziejka. Blima Zagadka, służąca 
u Moszka Ford era przy uŁ Franciszkańskiej Nr. 8, 
Skradła 6,500 mk. gotówką i zginęła bez wieści

(m) Pod wozem. Na uL Żelaznej Nr. 51 dostał 
się pod wóz 7-letni chłopiec, któremu kolo zmiaż­
dżyło stopę lewej nogi. Pomocy udzielił nieszczę­
śliwemu dyżurny lekarz w ambulatorium pogo­
towia.

(m) Zwłoki w ogrodzie. W ogrodzie Saskim 
znaleziono zwłoki dziecka w wieku około 2-ch mie­
sięcy, które odesłano do prosektorium.

(m) Zwłoki na cmentarzu. W Czerni drowie na 
cmentarzu pomiędzy grobami znaleziono zwłoki 
nowonarodzonego dziecka pici żeńskiej, owinięte w 
galgany i papier. Zwłoki odesłano do prosektorium.

(m) Przy pracy. Pizy u i  Wolskiej Nr. 21, 27- 
łetni mężczyzna, robotnik, w czasie pracy złamał 
kość w dłoni oraz odniósł rany szarpane oa grzbie­
cie. Y

— Przy wfl. Leszno Nr. 7, 30-letoi mężczyzna 
—robotnik w czasie pracy potłukł lewą stopę. O- 
bydw-u po6zwankorwanyirtt pomocy udzielił lekarz 
pogotowia.

(m) Podrzutek na plancie. Na plande kolei ob­
wodowej w pobliżu przejazdu na ul. Wolskiej zna­
leziono trupa noworodka płci żeńskiej ze śladami 
gwałtownej śm ierci Zwłoki odesłano do proseidtw- 
jum. *

Z  s ą d ó w .
O eksm isję pensji.

Na posiedzeniu wczorajszem sąd okręgowy roz­
poznawał po raz pierwszy ciekawą i nader aktualną 
kwestję, czy dekret o ochronie lokatorów dotyczy 
prywatnych zakładów naukowych, ozy też nie.

P. Stanisław Żeromski, który niedawno nabył 
dom nr. 21 przy ul. Nowowiejskiej, w jakim mie­
ści się znana pensja p. Marty Łojkówny, wystąpił 
przed sąd okręgowy, żądając ustalenia, że pand Łoj- 
kówna obowiązana jest z dniem 1 lipca r. b. opuścić 
zajmowany praea nią na pensję lokal w tym domu, 
i że nie przysługuje jej, powoływanie się na de­
kret o ochronie lokatorów.

Nabywając niedawno dom nr. 21 przy ul. No­
wowiejskiej — pisze p. Żeromski w skardze po­
wodowej -  wiedziałem, że p. Łojkówma ma kon­
trakt na zajmowany przez nią 22-pokojowy lokal, 
za cenę 1500 mk. kwartalnie, do 1 lipca 1919 r. 
Gdy rejentalnie uprzedziłem p. Łojkównę, że nie 
zamierzam przedłużyć z nią kontraktu i żądam wy­
dania mi lokalu w d. 1 lipca r. b., otrzymałem od­
powiedź, że p. Łojkdwm, pomimo ekepiracji kon­
traktu i  lokalu nie wyprowadzi się i  pozostawać

w nim będzie nadal na dotychczasowych warun­
kach, korzystając z dekretu o ochronie lokatorów, 
który nie pozwala właścicielom domów wymawiać 
lokatorom mieszkania, jeśli tylko lokatorzy płacą 
komorne. Pogląd ten — dowodzi petent—jest nie­
słuszny; dekret o ochronie lokatorów ma na celu 
zabezpieczeni© mieszkańcom dachu nad głową, do­
tyczy tylko mieszkań, i w art. 6 wyraźnie mówi, 
że nie dotyczy większych zakładów przemysłowo- 
handlowych.

Pensja, niezależnie od swego kulturalnego 
celu, ma jeszcze cel zysku, jest bezsprzecznie na­
kładem przemysłowym i z dekretu o ochronie lo­
katorów korzystać nie moi©. P. Łojkównie, oczy- 
wiście, jest na rękę zajmować 22-u pokojowy lo­
kal za cenę 1500 rak. miesięcznie, lecz prawo nie 
stoi po jej stronie.

Pełnomocnik pozwanej adw. Łypacewicz wno­
sił o oddalenie akcji. Dekret o ochronie lokato­
rów, mający na celu załagodzenie obecnego głodu 
mieszkaniowego, dotyczy niewątpliwie i  zakładów 
szkolnych; w dekrecie tym nigdzie nie powiedzia­
no, aby szkoły polskie pozbawione były tej ochro­
ny, jaka przysługuje każdemu mieszkańcowi; błę­
dne jest twierdzenie strony przeciwnej, jakoby 
szkoła była większym zakładem przemysłowo-han­
dlowym; oczywiście p. Łojkówna pobiera od ucze­
nie wpisy, bo musi z czegoś opłacać wydatki, 
związane z opłacaniem personelu nauczycielskiego, 
lokalu i wogóle z prowadzeniem pensji. Pensja 
jednak jej, jak i każda w1 ogóle, nie jest „więk­
szym zakładem przemysłowo-handlowym", k tóre­
mu dekret o ochronie lokatorów odmawia ochrony.

Sąd uznał, że pensja korzysta z dekretu o ochro­
nie lokatorów i  akcję p. Z. oddalił, skazując go n« 
koszty.

T e a t r  i  m u z y k a .
Teatr Wieiki. Dziś wspaniała tragedja Sło­

wackiego „Mazepa" z  gościnnym występem Ed­
munda Rygiera.

Teatr Polski Dziś doskonała komedja saty­
ryczna „Król" z Kamińskim.

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie" Grabińskie­
go z Przybyłko - Potocką, Brydzińskim i Osterwą.

Teatr Letni. Dziś wesoły „Osiołek" t  P artne­
rem i Gromnicką w rolach głównych.

Toatr Nowości. Dziś „Zemsta nietoperza" •  
Ćwiklińską i Horbowską w rolach głównych.

Teatr Praski. Dziś „Balladyna", ciesząca się 
niezwykłem powodzeniem. Rolę tytułową gra p. Ja­
sińska

Teatr Powszechny. Dziś premjera sztuki Mści­
woja p. t. „Obrona Lwowa".

Teatr ,,Qui pro quo". Dziś „Kapelusz", ^Jak 
kryształ", „Carramba" i „Potęga losu".

Mirai. Operetka „Wesołe gryzetkt".
Argus. Nowy program. ___
PopiB kursów dramatycznych H. J. Hrynie­

wieckiej (klasa Al. Zelwerowicza) odbędzie się 
dnia 25 b. m. o godz. 8 i pół pp. w teatrze Polskim.

Pokwitowanie.

Zarząd Towarzystwa opieki aad dziećmi „Gnia­
zdo" w Łomży, otrzymawszy dla ochronki dla dzie­
ci marek 840, wyraźnie morek trzysta czterdzieści, 
niniejszem kwituje a odbioru i jednocześni© składa 
podziękowanie W. Paul Zajączkowskiej, która ofia­
rowała tę sumę, złożoną do Jej dyspozycji przez 
grono przyjaciół umarłego Jej męża Eugenjusza, za­
miast wieńca na Jego gób.

Łomża, 16 czerwca 1919 r.
Prezes 8. SwoyezyńskŁ

Gdorak - eekretan* Jaa Iga. Ryehter.

5i£2 IltJlL II.
«■ c u m  M i - s .  W o la k a  3 .  l i

M l  21.6 

2161919 I.

niebywały amerykański 1. Tajemnicze zabójstwo. 2. 
awanturn.-detekt. dram. Detektyw przy pracy. 3. Po 
w 4 wielkich częśo. ze śladach zbrodniarza. 4. W ka- 
znakomltym detektywem taknmbach. 5. Ptak złapany.

S ta r te m  W eb b sem
roli głównej.

Obraz szedł jednocześnie w Pa­
ryżu przy zapełnionej sali.

m m :

Niechciała lecz pekecłała
arcywesoła farsa w 2 ez.

STELLA
Marszałkowska 111.

on KB

litiestn 
trałowa 

1 9

Nasi Bohaterowie I35S A B 4) Warezawiau-

L w ó w - W i l n o
Dziennik polfllmy w 6 cz. zawierający naj­

ciekawsze epizody z ostatnich walk.

1) Odsiecz Lwowa. V) 
kl z legjl akademicki _

1 Wilna, 9) Trupy Chińczyków. 10) Komendant Piłsudski w Lidze. 
12) Krawe walki na ulicach. 18) Badanie szpiegów bolszewickich. 14) 

Generał Rydz Bmigly ze sztabem. 15) Entuzjastyczne powitanie Naozelnika Państwa przez lud­
ność Wilna i powrót do Warszawy.

polan. 8) Zdobycie 
11) Jeńcy bolszewiccy.

akademicka w polu. 8) Sztab 86 pułku piechoty, 
ej. 6) Baterja w ogniu. 6) Gródek Jagleloński 7) Pułk strzelców wielko-

MIGNON
Marszałkowska 8lb

r ó g  H o ż e j .

na]DDvtza

tuja h a te y  u  Stado sępów DroYnat w 6 częściach w roli głównej 
znana z popisów awanturniczych

lady flary Camay.
T e a t r - O g r ó d  3X22NBBAER3 t n  NM ta  MB e s  ■  JS.**■**“ WalM kobietD Z I E L N A  1 .

oraz nowy program kabaretowy z udziałem słynnego trans­
form isty^. S z c z e p a ń s k ie g o  w nowym repertuarze. R o-i  DdziaiEEt 12

sljoijrt a tu  La F ro iu ch era  i ln. Uwaga: Dziś 3 przedstaw, o 4, 7 i  9.
■Irina B tom  (ćwiczenia akrobatyczne) Tancerka francuska

V io lk i Kino

B A  J K  AB
Żelazna SI. ^

Przedstawienia odbywa­
ją  się w ogrodzie, w ra­

zie niepogody na sa li.
Orkiiztra lymfonlBina

Tylko u nas największe 

sensacje! 1-szy raz w 

Warszawie! 3-oia zerja
3rd Roli p o  2 0  lo t .  w ię z ie n ia

dramat kryminalny w 5 

ozęśeiaoh.

Świerzb t a j

l a i j i a l i i e

ZORZA
Jest to Jedyna pasta-krem, któ­
ra idealnie konserwuje skórę, 
nadająo Jej miękkość i połysk.

Krajasa Ułyfwśmia Clumlczna

Warszawa, Ogrodowi 44, tal. 233-38.

P r o ś b y
apelacji, do poboru wojskowego, oferty 
na posady, sprawy karne prowincjonalne, 
porady w sprawach komornianych — eks­
misjach jedna marka. Biuro długoletnie­
go praktykanta sądowego, L e s z n o  3 8 ,  
m . 6 .  H e n r y k .  2155

zg r a n e , p o ła m a n e , również 
w sz e lk ie  In str u m e n ty  m u ­
zy c z n e  stare, kupuje i płaci 
najwyższe ceny sk ła d  „FEI- 
GEi\BAUflI“  B ie la ń sk a  N r. 1.

L e k a r z -D e n ty s ta

O. Rafałowicz
S o l n a  1 2 .  2425

Palta damskie
w łasnego wyrobu modne, letn ie  
od 200—31 !o okazyjnie, kapucyń­

ska 13, KI. X. 2462

Ha przystanku tramwajawyni.
Co to Jest przyjacielu, że wszy­

stkie tramwaj* przepełnione?

Dziś Kino „lra“  Wolska 3 / wystaw s
Śliczny program .Umarli wstają* 
Cała Warszawa Jedzie podziwiać.

MWrfTllfgl
P o r t r e t y

z każdej fotografji; kredkowe, 
sepjowe, pastelowe i  olejne

od f l f f )  mk. §
cg

wykonywa Ir e n a  P ła te k  
' 18. Ż 6i*aw ia 18.

L iście ty lu n ia ^ e
mocne, drobna sprzedaż tylko  
na u l. OiurancKskicj 41, sk lep  od 

* frontu. :31s

li
A G I  s tem plow ane  poleca po c«

j  .  . .  ,  nach fabrycznych Pracowni.odważniki TtWa „mERmKlt
i  m i a r y  K oszykowa 67 , te l. 143-48

U s k u te c z n ia  r e p e r a c je  I s t e m p lo w a n ie .

brodawki 1 skórę zgru­
białą na podeszwach bez­

powrotnie i bez bólu
usuwa “

wyrób. Farmac. Labor. „A P. KOWALSKI**. 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczna.

tt

2083

OGtoszfnm okobiil
*1 mgnj psssf'jss,
suknie, bluzki, spódniczki, bar­
dzo tanio wyprzedaje Hoża 54— 
2.  2440
Nn njfofłfi m andolinie bała- 
119 yilUi LC. łajce nauka gry za­
sadniczej. N iecała 10— 13. 2240

przyjmuje ul. Koperni- 
ta  J4 3v, m. 20, parter 

wprost bramy. 2458

jlDncnV do władz, sądowe, ad- 
i HU ul) I mlnistraoyjne 1 inne a* 
ferty na posady, tłómaczenia, 
przepisywania. Biuro „Wiedza", 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno-ekonomicznych. MiU" 
dowa 7, wejście od K apuoyn- 
skiej.   -434

M u l i l i  sk ładającej się * ® 
osób potrzebna zaraz Inteligent­
na, sam ouzleina, czysta, znając*  
się na kuchni. W arunki do umo­
wy. Traktowanie dobre. W iado­
mość Mokotowska 41, m. 4ó, o® 
5—7 pp.
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